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Modlitwa o zwycięstwo.

ty&ecluuócoy Boże! Ojtów naszych PanieI 
W Tobie nadzieja nasza i oowaga!
0  wsparcie Twoje, o swe zmartwychwstanie

Twój lud Cię błagał

0 , przyjm nas, Panie! Przyjm iebrzącb głosy! 
Wzmóż siłę naszą, daj nam zgodę, męstwo! 
W  Twem świętem ręku składamy swe losy,.

Baj nam zwyi ięstwo!

P A W E Ł  KL1MCZUK.

S T A ą y  p n i a k .

P om iędzy  stary, poważny bór, klinem 
w rzynała się uązka  jak  w stążka i ja k  wstąż­
ka kolorow a latem, polanku. W  zimie krj ła 
b ia łą  taśmą wzdętą gdzien iegdzie  wydmę 
śnieżną, znaczoną trójpalcowatem i stopy za­
ję cy .  A  w księżycowe noce była jak srebrna 
klinga przecins jąca  stary bór  na dw.e p i ­
łowy.

W  nieznacznym zygzaku rąbka tej p o ­
lany tuż obok  siebie prawie, rosły dwa mu­
ła  drzewka: Brzózka i Grabek. O kilka kro- 
kow za mmi kiwał się w osamotnieniu na 
peły  uschły czub  starej wierzby. Skąd się 
w zią ł  na saraju c iemno-iuebieskiegu boru sta­
ry ten pniak, o tern nikt nie wiedział. Dość, 
t e  etał podobny  do  starego emeryta, który 
wyszukał sobie c ichy zakątek, gdzieś w ja -  
kiem ś mu zupełnie meznanem mieście m ię ­
dzy zupełn ie  obcym i lu d źm 1

Na dziec ięce  lata m ałej Brzózki i G ra b ­
ka  nie zw raca ł  nikt najmniejszej uwagi. R o ­
sły  też obydw ie drzewiny bez troski, wiecz­
nie uśmiechnięte przed  każdym  prumieniem 
słonecznym  i rozgrym aszone przed każdą bu ­
rzą, zziębnięte p o  każdej ulewie i drżące  
przed  każdym przymrozkiem. Brzózka była 
w ięce j rozstrzepauą. Gru bek więcej poważny. 
T o  też z pew .jtm  lekceważeniem spozierał 
pow ażny  nad wiek G rab na rozwichrzoną 
g ło w ę -k o ro n ę  Brzózki,  s a  je j  białą keszulinę

c2 £

Dawno, o Panie, juji nas jarzmo ciśnie! 
Dziedzinę naszą wrogi rozszarpały;
Niech po dniach kary dzień łaski zabłyśnie, 

Wróć nas do chwały!

Krwi nie wołamy, zaobyczy oie chcemy,
Nie chcemy mordów, do łupiestw nie zdolni; 
Tylko Ojczyznę odzyskać pragnimiy,

Tylko być wolni!

Ty, coś przed wieki był z ojcy naszymi,
0 , powróć wnukom dziadów ich puściznę!
0, Boże, polskiej pobłogosław ziemi!

ZSf. • nam Ojczyznę!

korę bard zo  często  podartą  i poskręcaną 
n.edbale. A  kiedy po  odwilży  zim owej chwy­
tał na nowo dobry  mróz, a łzy drżące j B rzó z ­
ki ścięły się na kończynach  cieniutkich g a ­
łązek  w lód, G rabek  ch oć  i u niego lepiej 
me by ło  — nie w iedzieć  d laczego ,  strząsa­
ją c  swoje szklane paciorki z krępych gałą ' 
zek. drwił prawie z biednej, zartygloj z b o ­
ku Brzózki.  Z ac isk a ł  jednak  wtedy w złości 
zęby swoje i czekał zły  razem z rozm arzoną 
sąsiadką na pierwszy wiew wiosDy.

A  kiedy znowu przyszła wiosna i p o ­
sła ła  pierwsze promienie  swego uśmiechu na 
szaro-brudną polanę leśną, w ów czas  G rabek  
nie zw ażał na swoją sąsiadkę wcale. Zajęty  
wzmacnianiem swoich sił, po febrycznym  śnie 
zim owym , ppsyBIł najczulsze swoje włośniki 
korzenue w g łąb  ziemi badać  czy ziem.a 
rozm arzłu  i czy  niema w niej jak ich  soków 
do  now ego  życia. Statecznie i rozw agą d o j ­
r za łego  u o e c l a  odżyw iał sw ojo  c ia ło  małe. 
A  kiedy nasycony dostateczn ie  nawet chciał 
sp o jrzeć  na Brzózkę  nie inmł zwyczajnie 
czasu, bo oczek u jąc  c iep le jszych  promieni 
musiał w yprowadzić  liście rozwinięte do  s łoń ­
ca. A roboty  z tern bywa dość  zwłaszcza, 
źe  G rabek  czynił  to  m e płochliw ie, ale ze 
statkiem starego gazdy.

A  kiedy znowu ciep ły  powiew Warad^ 
się i pom iędzy  cieniutkie gałązki Brzózk i —  
wtedy n iedow ierza jąco  — ale z rozk oszą  
pewną próbow ać poczyn ała  i ODa swojej 
g ibkości.  W ię c  o trzęs ła  się ja k  śp ioch  ze 
snu d ług iego ,  aż resztki szczerm ałych  liści ,  
które przez zimę przylgnęły  do  gałązek, 
spać ly na ziemię, a z koszulki-kory sp adać  
p oczę ły  rdzawe łatki,  które m róz w zimie

Niech przea Twym ludem wrogi się ustraszą! 
W młodzieńców serca tchnij rycerzy męstwo! 
Za twoją chwałę i zawolność naszą

Daj nam zwycięztwo!

S te fa n  W itw ic h i.

(Autor, przyjaciel naszego wieszcza Mickie­
wicza, wydrukował powyższy wiersz po ras pier­
wszy w czasie powstania w wychodzącym pod" 
ów czrs  w Warszawie „Karyerze Polskim* w 
numerze 469 22 grudnia 1830. skąd go tutaj 
przodr.ik owujemy).

ponaczepia ł.  Prostu jąc się coraz ba idzie j z 
za lotnością  d o b ie g a  dziecka, kłaniała się 
uśmiechom wietrznym i starym czubom  drzew 
rodzinnego  boru. W reszc ie  rozpuściła  swoje 
warkoczyki m ałe  na fale s łoneczne  i p o c z ę ­
ły j e  stroić w zieleń drobnych  liści, d rga ją ­
cych  z fantazyą za dow o lon eg o  Smętka.

Od czasu do  czasu jed u a k  spoziera ła  
na m a łego  eensata-graba, który ch oć  starszy 
od  niej wiekiem zaWBze dla niej był 
małym. Zresztą w umyśle Brzózki każdy 
był mały, kto nie miał g ru beg o  pnia i wy 
szczerbionej g łowy, ja k  ta W ierzb a  za Dimi 
stojąca..

W ierzby  tej, a w szczegó ln ośc i  je j  wy- 
szczerbion ij g łowy. B rzózka  bardzo  Bię bała 
—  nawet więcej ja k  błyskawic wśród tych 
nocy, kiedy hreczka  kwitnie

A  stary pniak W ierzby  nie zw raca ł  ani 
na B rzózk ę  ani na graba  najmniejszej uwagi. 
Z  wiosną zw łaszcza  b rak ło  mu De to czasn, 
bo  za ję ły był forsownem, s ta iczom  już pod-  
pędzam om  soków żyw otoych  d o  góry, do  
poszycia sw ego czuba wyssozerbiouego. P ra ­
cow a ł  wteoy  bardzo  c iężko .

I tak przeszło lat kilkanaście.

(C. d. %.).
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S w ó j  do sw eg o .
W śród  nas czy to w Galicyi, czy  na 

Śląsku grasuje choroba , z którei ani ru»z 
w yleczyć  się nie możemy. Polega ona na 
tern, że uważamy wszystko, c o  obce .  czy  to 
będzie  niemieckie, czeskie, angielskie —  
jako lepsze, a wszystko, c o  swojskie, rodzime, 
ja k o  gorsze. Dla N iem ca, dumą jest  towar 
niemiecki, dla Anglika, najlepszy towar an ­
gielski, dla Polaka najlepszą reklamą jest 
stwierdzenie faktu, że tow ar nie jest  swojski! 
D latego  ustawicznie bogacim y obcych ,  sk ła ­
damy im ofiary z naszego grosza, pracy ,  a 
sami jesteśmy ubogimi, służalcami i w yrob­
nikami.

Popatrzmy w okó ł  s iebie ! Czy pop iera ­
my w myśl h asła :  „sw ó j do swego* — sw o ­
ich lekarzy, adwokatów, budow niczych  i t.d., 
czy składamy oszczędnośc i  w naszych ka­
sach i bankach, czy asekurujemy się w sw oj­
s k i 'h  instytucjach , czy popieramy nasze uie- 
liczne sklepy, fabryki i przedsiębiorstwa, czy 
dajemy ohstalunki własnym rękodzielnikomV 
LI swego widzimy wszystkie wady, o b cą  tan­
detę  przytrzymujemy bez szemrania i chw a­
limy.

Niestety choroba  trwa i polepszenie jest  
bard zo  małe. Zaledw ie  drobna część  uświa­
dom ionych  to czyni, większość zaś lekcew a­
żymy solne ow o  przykazanie, którem stoją 
inne narody, z k tórego  czerpią bogactwa i 
niezależny byt.

Nasze kasy l i t rp ią  na brak kapitału, 
o b ce  zuś op ływ aj*  w miliony grosz.» polskiego, 
z którego  dają hojne pożyczki kupcom, prze­
m ysłow com  nam wrogim.

Jakżesz na tle takich stosunków m oże  
wyróść własny przemysł 1 handel?  Przecież 
w Galieyt czy na Śląsku mamy ludzi z ka­
pitałem, ale oni bo ją  się imae interesu, bo 
znając nasze społeczeństwo, wątptą, c/.y d o ­
znają poparcia.

My nie wiemy nawet, jaką siłę pos iada­
my. B o ć  świadomy 1 uświadomiony konsu­
ment (spożywca), jest dziś taką potęgą, że 
m oże  zmieniać nastroje rządów i parlamen­
tów, regulow ać wielkie linie polityki, wznosić 
i burzyć fabryki, bogac ić  lub rujnować kup­
ców  i przem ysłow ców. Świadomy konsument 
jest  o lbrzym em , za którego  wolą, jak  za 
gestem różdżki czarodziejskiej,  znikać muszą 
wrogie napisy u kupców, znienawidzona ko- 
respondeneya w obcym  języku, obcy  towar 
i t. d. Ż eby  obcy  kupiec był m e w ie d z ie ć ja ­
kim wrogiem naroilu polskiego, to  gdy świa­
dom y p o L k i  spożywca czegoś  zażąda, musi 
b y ć  je g o  wola spełniona. Bu świadomy sp o ­
żywca jes t  panem, rozkazodawcą, d ob rod z ie ­
jem . a kupiec i pośrednik musi tej woli 

* słuchać. Musimy wię c w ychować św iadom ego 
spożywcę, musimy sobie nawzajem otwierać 
oczy  na ważność sam odzielności g o sp o d a r ­
czej » życiu narodowem.

Narzekamy często, że nasze dzieci wal­
czyć  muszą o ehleb, bo Niemcy i Czesi nam 
go  zabierają. A le  czyż m oże  być inaczej, 
jeśli sami dla własnych dzieci chleba me 
sposobimy. Jeśli nie popieramy własnych 
kas, przem ysłow ców, adwokatów, asekuracyi 
1 t. d., aby miały więcej pracy i zarobku, 
to skądże te instytucye m ają rozszerzać  
biura i dawać więcej zatrudnienia własnym 
ludziom . T o ć  to  ja sne  )ak s ło ń ce l  Dlatego 
na każdym kroku musimy w ołać  g łosem  d o ­
nośnym, aby o obow iązk u ,  „sw ój do  sw ego"  
pam iętał każdy, bo  w przeciwnym razie ucisk 
naszego  narodu będzie  się zwiększał i coraz 
gorsze prawa i coraz większe płoty  i par­
kany na naszych drogach  rozwoju  stawać 
będą.

Abyśm y jed n a k  nabrali przekonania do  
tych  dążeń przeczytajm y słowa naszej ro ­
daczki.  p. Hajdukiewiczowi j, o  stosunkach 
w Szwecyi, a więc u narodu w olnego i sa­
m od zie ln ego :

„ W  krajach skandynawskich, a szcze ­
góln ie  w Szwecyi —  pisze p. H. —  może 
właśnie z powodu je j  wyjątkowo wysokiej 
kultury, dążność  do unarodowienia handlu 1 
przemysłu  coraz  więcej daje się od czu w a ć ;  
przew odnicy  narodu m ężowie  stanu, cala  
prasa, głuszą h asło :  „S w ój do  sw ego" .  W 
kazdem mieście, poczynając  od  Sztokholmu, 
od lat kilku, raz na rok, urządzają tak zw. |

„Szw edzki tydzień®, podczas  którego  sklepy 
obowiązuje, się tylko szwedzkie  towary sprze 
dawać, a ca łe  miasto je s t  przybrane w 
szwedzkie chorągiewki i znaki o  narodowych  
kolorach, noszące  napis : „n u p u jc ie  szwedzkie 
towary*, „Popieri- jc ie  przemysł szwedzki" .

E nergiczna  propaganda wśród ludu wiej­
skiego, coraz  więcej g o  uświadain.a i uczy 
g o  cen ić  własne wyroby, stosunkowo d ioższe ,  
ale o wiele lepsze od n iem ieck ie j tandety, 
roznoszonej najczęściej przez żydów.

W Kalendarzyku za rok bieżący, w yd a­
nym za specyalnyui przywilejem królewskim 
przez A kadem ię  nauk przyrodniczych, j e d y ­
nym w Szwecyi używanym, mieści się odezwa 
do ludu szwedzkiego, pod ty tu łem : „ P o p ie ­
rajcie  pracę szw edzką".  Zaczyna się ona od 
cytowania słów Gustawa Wazy, który surowo 
karcił w swym narodzie dziecinne upodobanie  
do  wszystkiego, c o  zagraniczne. W ada ta —  
ciągnie  dalej odezwa —  zależy w gruncie 

i rzeczy od słabości,  która pociąga  ludy nie 
ucywilizone do  wszystkiego, co  obce .  S ła ­
bość  zaś ta jest  wynikiem niskiej kultury, 
bo 1111 wyżej naród d oszed ł  w swym rozwoju, 
tein lepiej potrafi ocen ić  i do  tego  trzeźwe 
ocen ić  siebie sam ego 1 to, c o  do  m eg o  na­
leży*.

Odezwa ta kończy się temi s łow am i:
„N ie  można dość  często  i dość  m ocno 

podkreślać, że świętym obowięzkiem każdego 
obyw atela  wzglęuein kraju jest popieranie 
pracy szwedzkiej i przemysłu szwedzkiego. 
Każdy Szwed powinien zrozumieć, że k u pu ­

ją c  towar zagraniczny, odbiera on, temsamem 
dzień, tydzień, a może i miesiąc zarobku 
robotnikowi szwedzkiem u".

Takie hasła Kierują narodem wolnym, 
m ającym  własny rząd i króla. O ileż g o rę ­
cej pracow ać nam wypada, którzy na każdym ; 
kroku jesteśm y wyzyskiwani przez o b ce  na­
rody i którym dopiero  świta nadzieja lepszej i  

pr zyszłości.

IN SPRAW IE  UPIĘKSZEN IA  lUEJASTA.

Nie można zaprzeczy ć, że pod  względem 
zew nętrznego wyglądu Sanok przedstawia 
się bardzo mizernie.

P rzech odząc  g łów ną ulicę prow adzącą  z 
kolei do  centrum miasta oraz ulicę K ośc iu ­
szki można to widzieć na dom ach przy ty>.h 
ulicach stojących.

Wszystkie domy, a zwłaszcza żydowskie  
są odrapane, popstrzune błotem  ulicznem, 
ogródki przy dom ach okolone  płotkami, które 
i na wsi nie są gorsze ;  wystawy w sklepach 
kupców malowane najrozmaitszemu farbami; 
a przytem prawie na każdym dom u widnieją 
obrzydliwe szczątki rozm aitych  og łoszeń .

Co sobie pomyśli o nas Polakach jakiś 
cudzoziem iec ,  a w szczególności nasz oa j -  1 
serdeczniejszy  druh i przyjaciel Niemiec, 
gdy przyiedzie do  Sanoka 1 zobaczy  nasze 
miasto w tak podłej szac ie?  Czy nie ma ou 
dostateczn ego  powodu, aby wyśmiewać t. zw. 
„polnische W irtscbaft"  i gardzić  naszem sp o ­
łeczeństw em ?

Smutna to i bolesna sprawa tern bar ­
dziej, że w sferach kierujących niema zdaje 
się zrozumienia dla piękna 1 higieny, a wy­
siłki jed nostek  spotykają się c o  najwyżej z 
pob łażliw ym  uśmiechem!

A przecież istnieje w Sanoku „T o w a ­
rzystwo upiększenia m iasta!"  Jest nawet kil­
ka śladów działalności tego T ow arzystw a w 
parku miejskim, w parku Chopina i pod  [ 
zam kiem ; bard zo  to ładnie. A le  czy na tern J  
ma się skończyć  je g o  dz ia ła lność?  Czy ju ż  
ma 0110 sp oczą ć  na la u ra ch ?

Sądzę, że Tow arzystw o to wie o istnie- I 
niu takiegoż Towarzystwa w Krakowie. N iech  ! 
się zatem dowie, co  ono w Krakowie robi,  
aby wygląd miasta był estetyczny 1 Otóż kra­
kowskie T ow arzystw o  metylko dba o utrzy­
manie pam iątek ; on o  wpływem swoim wy­
m o g ło  na Zarządzie  miasta, aby polec ił  wła­
ścic ie lom kamienic 1 kupcom  malować domy 
i wystawy jed n a k ą  farbą, co się rzeczywiście 
dzieje, aby słupy tramwajowe ozdob ił  kwia­
tami. Ono postarało  się o to, że sami m ie ­
szkańcy ozdabia ją  swe okna girlandami 
kwiatów, a wreszi le ono d op row adziło  do

tego, że na kam ienicach  nie nalepia się o -  
g łoszeń  i klepsyder.

N iechże  zatem i nasze Tow arzystw o 
postara się u Zarządu  miasta, a f y  wydał 
polecen ie  właścicie lom  dom ów , by na wiosnę 
otynkowali swoje dom y i malowa!osvali je  
jedną farbą, aby kupcy wystawy swe również 
j.ednakową farbą maluwali. by nie by ło  takiej 
jak  obecn ie  pstrokacizny, dalej aby o g ło s z e ­
niu nalepiane były na odpow iednich  tablicach , 
aby wstrętne parkany w centrum miasta, a 
w szczególności naprzeciw niskiej T orhow h  
zostały naprawione i pom alowane!

Również rzeczą je g o  jest  wpłynąć na 
Zarząd miasta, aby tenże kazał oczyśc ić  
zbiornik na wodę w parku miejskim, gdyż  
gnije tain mnóstwo rozmaitych odpadków  1 
zanieczyszcza powietrze.

Sądzę też, że by łoby  wskazem, aby T o ­
warzystwo odn iosło  się do  Komitetu kośc ie l­
nego i w ym ogło  na nim. by ‘ postarał się a 
ogrodzen ie  kośc ioła  farnego żelaznemi szta­
chet; ini, bo  nie przyczynia się to wcale do  
podniesienia powagi kościoła , gdy psy urzą­
dzają harce pod jego  murann i krzyżem.

Z d a ło b y  się również odnieść  się do  Z a ­
rządu Sokoła  z prośbą, aby kazał odm alow ać  
salę g imnastyczną 1 z rob ił  wentylatory, gdyż  
sala ta przedstawia smutny widok dla oka 
i jest niehigieniczną.

Oto garść uwag,.które piszący umieszcza 
nie w clięci krytyki Towarzystwa jp ięk szen .a  
miasta Sanoka, lecz jed yn ie  powodowany 
obow iązkiem  obywatelskim.

'•jm
Już nadeszły

ostatnie nowości na jesień i zimę
w olbrzymim wyborze

do magazynu bławatnego

jRntóniego Uwiery
LWÓW, ul. Halicka 10. 

F IL IA  W S T A N IS Ł A W O W IE .
TO W AR TYLKO DOBOROWY. 

Ceny nadzwyczaj niskie.
_  Próbki odwrotnie.
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E S O S I K A .

Od Administracja.
P. T. Prenumeratorów, k tó rzy  

za legają  z prenumeratą upraszam y 
po raz ostatni o w yrów nanie zale­
głości.

Kto nie zapłaci prenumeraty 
zaległej w  ciągu bieżącego ty g o -  

1 dnia, temu nie będziemy więcej wy- 
1 syłaó Tygodnika.

Św. M ikołaj W Sokole, Dum 5. grudnia 
b. r. o godzin ie  f)1/ ,  w ieczorem  urządza Pol­
skie Tow. gimn. „ S o k ó ł "  wspólnie z s a n o c ­
kim O ddziałem P d lsk i igo  Towarzystwa P e ­
d a gog icznego  we własnej sali d oroczn ą  u ro ­
czystość  ś w. M i k o ł a j  a, po łą czon ą  z z a b a ­
w ą  d l a  d z i e c i ,  W  zabawie m ogą brać  u- 
dział tylko dzieci cz łon k ów  1 cz łonkow ie '  
S okoła .  Członkom  S ok oła  nie wolno pod  
żadnym warunkiem w prow adzać gości.  K o ­
mitet z łożony  z cz łon k ów  o b u  'tow arzystw  
p rzygotow ał cały  szereg  niespodzianek, z 
których n; jp rzy jem m ejszą  dla naszych milu- 
sińkich będzie zjawienie się św. M ikołaja, 
który  obdarzy dzieci podarkami.

W stęp na salę dla doros ły ch  i dz iec i  
jio 6 0  b od osoby. Bufety we własnym za ­
rządzie. Zg łoszen ia  udziału w zabawie przy j-
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tnowHiie będą  tylko do  3. grudnia b. r. j 
włąi zuie.

W  czasie zabawy koncertow ać będzie ! 
znana ze swych znakom itych produkcyi o r ­
kiestra sokola  pod  batutą p. St. Budweila.

Kolej Przem yśl-Brzozów-Sanok Wiele
pisaliśmy w Tygodniku  Z. S. o  tej sprawie 
tak ważnej i aktualnej dla naszego miasta. 
Dziś z przykrością zaznaczy ć musimy, ża 
sprawa ta tak się pogorszyła , że niemal 
możnahy ją  uważać za straconą dla Sanoka, 
o  ile nie za jdzie  coś  n iespodziewanego. A 
niespodzianki w Aostryi więcej możliwe, niż 
gdzieindzie j.

Sprawa dzisiaj przedstawia się w ten 
sp osób ,  że w skład program u budowy kolei 
lokalnych polskiego K oła  poselskiego w W ie -  
dmn i W ydzia łu  krajowego wchodzi między 
nowenn limami kolejowymi, c o  do  których 
postanowił W ydzia ł  krajowy przed łożyć  S e j ­
mowi na najbliższej sesyi wnioski zabezp ie ­
c za jące  budowę kolej P r z e m y  ś l - B r z o z ó w -  
K r o s n o ,  która ma być budowana ja k o  gw a­
rantowana przez państwo, a n ie  k o l b j  
P r z e  my ś l - B r z  o z ó  w S a n o k ,  Koszta bu- I 
dow y obl iczono  na 27 500 .000  kor Z  powodu i 
zaś tak znacznej kwoty kapitału zak ład ow e­
g o ,  w yłoniła się myśl budowy tej Unii < zę- 
ściami, a mianowicie w pierwszej linii części 
z Krosna d o  B rzozow a (31 kilom.) przewi­
dziano koszta budowy na 5 .500  000 kor. —  
dla części z Przemyśla do  K rasiczyna (25  
kilom.) 5 ,000.000 kor.

B udow a śro d k o w - j  części z Krasiczyna 
d o  Brzozow a będzie m og ła  być pod jęta  w 
przyszłości przy zrealizowaniu następnego 
najb liższego program u budowy kolei loka l­
ny cli. W ed łu g  pertraatacyi przeprowadzonych  
z rządem , udzia ł interesów m iejscowych i 
kraju w kapitale budowy całe j rthii z P rze­
myśla do  Krosna ma wynosić 25°/0 ca łego  
kapita łu; ten sarn stosunek odnosi się do 
części linii, których budowa ma być prze- 
dewszystkiem podjęta. Jakkolwiek pertrakta- 
cye  z czy unik<.nii miejscowymi co  do  ich 
udziału w kosztach budowy me są je sz cz e  
zamknięte, przy jąć można, że ich udział wy- j 
niesie dla lin.i B rzozów -K rosno  200 .000  kor. 
d la  linii Przemyśl-Krasiczyn 425  0 0 0  kor. 
Ma tej podstawie Jirzyjinuje W ydzia ł  krajowy 
udział kraju dla pierwszej Uuu w kwocie 
1,175 01)0 kor., zaś dla drugiej linii w k w o­
c ie  825.000 kor.

Jeżeli do tego dodamy, że pomiędzy 
wnioskami, jak ie  lnnmein koimsyi kolejowej 
na jiosiedzenm K oła  26. b. in. przedłużył p. 
Głąbiński,  znajdują się takie ja k :  1) uprasza 
się prezidyum , aby jirzypiiuowało przyjęcia 
ca łego  [irogramu lmin k ole jow ych  uchw alo­
nego przez K o ło  jiolskie do  przedłożenia  
rządow ego  o  kole jach  lokalnych, 2) uprasza 
się prezydyum Koła, aby zapewniło  wniesie­
nie przedłożenia  rządow ego  o ko le jach  lo­
kalnych najpóźniej do dw óch  tygudm, me 
b iorąc  na siebie zobowiązania  co  do  nowych 
podatków i 3) uprasza się prazydyuiu, aiiy 
nie zgod z iło  się na odwlekanie rozpoczęcia  
wykonania linii kolejowy* b, jak ie  będą u- 
chwalone poza  terminem —  a fte wnioski 
K o ło  polskie u ihw a l. ło  jednom yśln ie  bez 
dyskusyi —  to musi się przyjść do  p rzek o­
nania, że nadzieja połączenia  Przemyśla 
przez B rzozów  z Sanokiem iow n a  się zeru.

Kuchnia szkolna przy szkole wydzia­
łow ej żeńskiej nu. król. Jadwigi weszła z 
z dniem t 1. l is topada b. r. w życie. P o ­
m ieszczono  ją  w budyr.ku na „S taw iskach" ' 
w specyalnie na ten cel odrestaurowanej 
ubikaeyi. Kuchnia zaopatrzoną jest w trzy 
ogniska i wszelkie naczynia kuchenne n a j­
nowszych systemów. Nauka gotowania o d b y ­
wa się na razie raz w tygodniu, a to w po- 
niedziałeK od godziny 10. rano do 3. jio 
południu . Nauki tego  przedm iotu  udziela 
ukwalifikowana siła naucz. j j .  Kowarzówna.

Z apa ł u uczenie do  nauki gospodarstwa 
d o m o w e g o  jest  n ad zw ycza jn y ; to  też każde­
go  poniedziałku można je  widzieć o rozra- 
dowanemi twarzami sjiieszące z g łów n ego  
budynku na „S taw iska"  we wzorowym jio- 
rządku i z pakuneczktuni w rękach.

U b ieg łego  pom edz.a łku  zgotow ały  już  
skromny obiad na 21 nakryć, który bardzo 
d ob rze  się udał.

Jak widzimy „n o w o ść "  ta. z dawna u- - 
jirawiana za granicą, jirzyjęła się w zu p e ł­
ności u nas i mamy nadzieję, że udpowiedue 
czynniki do łoż ą  wszelkich starań, aby rozpo-

-------------------

częte dzieło doprowadzić do zupełnego jego  
rozwoju.

Spełn ian ie eię pociąguW stało się zw y­
czajem, a lostklad jazdy  zdaje się me istnieć 
ua limach bocznych .

Pociągi od strony Lw owa p rzych o d zą  
z 2  —  3 godzinuem  opóźnieniem narażając kup­
ców  na dotkliwe straty, gdyż nie można 
zdążyć nu czas ua targi. Tak sano o d czu ć  
się daje  brak pociągu z K rakowa z w agona­
mi wprost kursującymi —  przesiadanie w 
zimie w Tarnowie  i S tróżach  jest  uciążliwem 
dla osób  starszych lub podróżu jących  z d z ieć ­
mi. M oże D yrekcya kolei dając najgorsze 
wagony na tę linię przynajmniej zaprowadzi 
jak  dawniej wozy turnusowe z K rakowa do 
L w ow a przez Tarnów'-Stroże.

Spoczynek niedzielny nie obow iązu je  
w Sanoku w południe  w czasie nabożeństw , 
wre w warsztatach żydow sk ich  robota .

M oże panowie blacharze zaniechają tej 
pilnej —  hałaśliwej pracy u o d ło żą  ją  na 
sobotę.

Tyfus brzuszny pojawił się w Sanoku 
na szczęście  w niewielu wypadkach.

Choroba  ta zwykle idzie za biegiem p o ­
toków, a woda zanieczyszczona je s t  zwy 
kle pow odem  tejże. M cżeby  lekarz miejski 
więcej zw rócił  uwag. na studnie, zwłaszcza 
w pobliżu potoku Pow odzie  tegoroczne  
zanieczyściły  kilka studm i zachodzi więc 
słuszna obawa, by epidemia me przybrała 
szerszych rozmiarów. A zatem baczność  ua 
w odę do  picia —  zw łaszcza w szkołach.

Pocztowe skrzynki sanockie. Z  p r o ś ­
b ą  d o  p. n a c z e l n i k a  F i l a s i e w i c z a  zwra- 
cymy się z powodu zażaleń z kilku stron 
wskutek notatki u*szej w poprzednim nrze 
Tyg. Z. San. o pocztach  sauocich. M ianowi­
cie proszą powszechnie, aby skrzynka na 
samym budynku jiocztowym była częście j i 
punktualnie wypróżnianą przez osoby  do  te ­
g o  przezn aczone  i aby me figurowały cyfry 
fikcyjnych godzin  na te, właśnie skrzynce, 
gdzie  w ostatniej chwili m ożna je szcze  wrzu­
cie list pilny.

I tak na tej właśnie skrzynce je s t  wie­
czorem  oznaczona godz. 10. Każdy rad wrzu­
ca n. p. list do Lw ow a w tern przeświad­
czeniu, że adresat nazajutrz przed południem 
g o  otrzyma. Tym czasem  dowiaduje  się pó ­
źniej od  tegoż adresata, że dopiero  na 3. —  
n a  t r z e c i —  dzień list mu d o ręczon o !  Listy 
z tej skrzynki wyjmują wprawdzie  o 9 1/ ,.  
w ieczorem, ale d laczegóż  to me jest  w yra­
źnie oznaczone i d otrzym ane?  Niktby me d o ­
znał zawodu i to gorzk iego  czasem, licząc 
na punktualność urzędu. Prosimy też bar ­
dzo  uprzejmie p. Naczelnika, aby był łaskaw 
wdać się w te sprawy, osobiście a zasłuży 
sobie na w dzięczność  wielu dziś pokrzyw ­
dzonych.

Na Odczycie dnia 23. b. m. zebra ło  
się dość  licznie nauczycielstwo miejscowe 
i zamiejscowe na koleżeńskie zebranie 
„O gniska n au czyc ie lsk iego" ,  ce lem  w ysłucha­
nia odczytu  o życiu i zasługach księcia J ó ­
zefa Poniatowskiego, który w yg łosi ł  nauczy­
ciel z Jurowiec  p. W ładysław  Krynicki. 
O dczyt  obu dz i ł  wielkie zainteresowanie zgro ­
m adzonych, między którymi nie brakło  także 
kolegów Rusinów. Po odczyc ie  przez pow ­
stanie uczczon o  pamięć wielkiego bero ja  i 
bohatera z pod L ip sk a ,  a chwilę tę uro­
czystą  zanotowano na wieczną pam ięć  w 
protokole .

Osławiona „B lach ów k a "  i wiodąca obok 
niej droga  z gośc ińca  g łów n ego  jest  nadal 
znakomitym kanałem do zlewu wszelkich 
nieczystości, bo swoim terenem spadzistym 
ułatwia obywatelowi splynienie jiomyi a n a ­
wet i treści do łów  k loacznych. F akt !  K o ło  
g o d d n y  9-tej w ieczorem , k.edy ustaje wszelki 
ruch u lic /n y  a jiolicya „ściąga się“ do  ryn­
ku z realności naprzeciw malarza szyldów 
Kaaba stale wypływają ca łe  smutnienie prze ­
różny cli nieczystości, które zalewają wprost 
ca łą  ulicę.

Sądzimy,  że tamę temu po łożyć  możua,  
trzeba tylko dobrej  woli ze strony odj io-  j 
wiedmcli  czynników. Nie wystarczy samo no-  j  

towmim przez  pol i c janta nazwisk cbędog i  di 
obywatel i ,  należy nałożone grzy w ny ściągnąć 
i energicznie zaj iobiedz dalszym mewłaśei -
woś. ' I I I 1 1 1 .

Wszak i urzytej ulicy mieszkają ludzie!  
T a m tę d y  najbl / sza  droga im przystanek k o ­

lejowy! B oda j „d la  oka*  trzeba w tym k ie ­
runku coś  uczynić!

Pieczywo » u ia łe r i „czarn e*  w naszeną 
mieście —  niestety —  ja k  wszystko inne, 
pozostawia ba rd zo  wiele do  życzenia . S p o ­
rządzone bywa z mąki ciemnej, zanieczysz­
czonej różnymi odpadkam i tak, że bywa nie­
kiedy niemożliwe do  jedzenia .  O bok  tego 
wszystkiego świeże pieczywo dow ożą  rano 
do sklepów bardzo późno, to  tez g rom adki 
służących  z koszykami wystawuj ą  g od ł in am i 
na chodniku przed sklepami, uprzy jem niając  
sob ie  czas w esołą  pogaw ędką na tem at 
swoich  pań gospodyń.

Ze  smutkiem musimy podn ieść  to, że  
wypadki naprowadzone spotykać się da ją  i 
u katolickich, którzy dla n iew ytłum aczonych  
pow odów  nie do k ła d a ją  starań, aby konku­
rować z piekarzami żydowskimi. Dziś  d o sz ło  
do  tego, że konsument woli n. p. w piątek 
kupić bułkę t. zw. „szabaoów kę* u żyda ja k  
u katolika, bo  sm aczniejsza t nie jest  zanie ­
czyszczoną.

O pom ieszczeuiu  naszej piekarni i o  p o ­
rządkach  wewnątrz lokalu m ożnaby ba rd zo  
wiele nap isać ;  ciekawy niech z4jrzy tylko d o  
piekarni na „B la c h ó w c e " ,  a z pewnością o -  
chota  na długi czas odejdzie  go  od „b ia łe g o "  
p ieczywa! Z a  lokalem tej piekarni gnije c a ła  
sterta śmiecia, zapewne dla wyrównania te ­
renu, bo  jak  s łychać ma być tąmtędy prze­
cięta u l i c a !

Chyba d o ś ć !
ZguDionodnia28 .1 istoDadabr.  weksel o p ie ­

wający na 6 0 0  kor. z podpisam i. Jan B o r -  
czyk, Marya B iret .  Katarzyna Kulczycka .

Łaskaw y znalazca zechce  zg łos ić  się 
do  drukarni p. Fr. Patały za odpow iedn iem  
wynagrodzeniem,

Zwraca się uwagę wszystkim Instytucyom 
finansowym ua ten weksel.

Składki. Na cele T. S. L .  złożyli w 
Kramie T. S. L. urzędnicy F abryk 1 wagonów  
i maszyn w Sanoku, kwotę 53 h.

Panowie Franciszek Gawłowski i M ichał 
S łuszkiewicz złożyli  na ręce prof. lYojtunia 
na bursę w łościańska T. S. L. im. Tadeusza  
K ościuszki kwotę 10 koron, za którę w ydział 
Kuła T. S. L. składa mi serdeczne p od z ię ­
kowanie.

Odpowiedzialny reoaktor: M ichał Pollak.

NADESŁANE.
(Za rubrykę  tę liedakeya. nie o d p ow ia d a ) .

S. Atlas
Lekarz i dentysta

mieszka od 6. listopada b, r nad 
K aw iarnią W a rszaw sk ą  przy 

ul. Jagiellońskiej.

JEŚLI 
nie macie aDetytu, czujecie 
się niezdrowymi, przyniosą 
wam W Y P R Ó B O W A N E  
- - PRZEZ LEKARZY - -

JCaisera
żołądkowe 

karmelki miętowe 
niezawodną ulgę.

O dzysk ac ie  dobry  apetyt, ż o ­
łądek zos tan i0 od resta u row a ­
ny  i w zm b e d io n y .  Z p o w o d u  
p ok r ze p ia ją c e g o  i o rzeźw ia ją ­
c e g o  działania, nio / .będne na 

wyćie^zkaeli .
Pakiety p o  2(1 i 40 halerzy 

do nabyciu  u:
M. Kaw.-kiegn, apteka Sanok 
II. Ejkenliucifu, „IJ. Hydziku, tlroguerya „ 
t.di. Knsieina, band. doi.

F .  Gorżabka,apteka Buków sko.
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
(d a w n ie j  J a d w i g a  C i e s z k o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKl
_ a » trpca „L in ii Hamburg - Am oryka“ dla 

Galicy) Zachodniej
= =  S A  M O K

n a p r z e c i w k o  S t a e y i  k o l e j o w e j .

S p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  d o  A m e n  ki 
o r a z  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  d o  H a n ł b u r g a ,  
j a k o t e ż  d o  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
J<»ntor ngmiang pieniędzy amerykańskich

E. 3184 /13 E. 3607 /13
67“

Edykt licytacyjny.
Dnia li. grudnia 1913. o godz.  11. przed 

południem  w sadzie niżej wymienionym w 
b iurze  Nr. 8. w Sanoku odb ęd z ie  się l i c y ta c ja  
l/ ,  części realności ob jęte j Iwh. 38. księgi 
gr. gm. kat. Tyrawa wołoska A n as ta z j i  B jk  
w łasnej wraz z przynależnoścm m i składają- 
ceuii się wedle p io to k o łu  oszacowania z dnia 
5. l ipca 1913. 1. oz E. 3184 /1 3 /2 .

N ioru cL om ość  ta wystawiona na licyta- 
cyę  je s t  oceniona na kwotę 790 K.

Najniższa cena wynosi kwotę 526 K. 
68 hal poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dz ie  d o  skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sauok, d n a  2. października 1913.

2 -2

E .  246 /12 /25 .

Edykt licytacyjny.
Na żądanie  G alicy jskiego  Towarzystwa 

k re d ytow eg o  Ziemskiego we L w owie odbędzie  
się dnia I. im an ia  1913. o godz .  9. przed 
południem , w sądzie  niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 27. w Sanoku l icy tac ja  majętności 
Ł o d z in a  wbl. 107. ks. gr. dla większych p o ­
s iad łości tutejszego Sądu wrak z przynależ- 
nościaui*, sk łada jącem i się z • inwentarza 
Żywego i martwego.

N ieru ch om ość  powyższa wystawiona na 
l icy tacyę  je s t  ocen ion a  na 117380 kor. przy­
n a leżn ośc i  żaś na 17157 kor.

Najniższa cena  wynosi 89691 kor. 32 
hal. poniżej te j ceny sprzedaż nie przyjdzie  
d o  Bkutku.

W arunki licytacy jne i od n oszą ce  się do 
tej n ieruchom ości dukumenta (w yciąg  ta b u ­
larny, wyciąg katastralny, proroKoły ocen ie ­
nia i t. d.J m oże  k a ż d y  m ający ch ę ć  kupie­
nia przejrzeć  podczas  godzin  urzędow ych  w 
sądzie  niżej wymienionym, w brnrze Nr. 11.

Takie prawa, w obec  k tórych  niniejbza 
l icytacya byłaby niedupuszczalną, należy 
zg łos ić  do sądu najpóźniej przy w yznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej r o sz cze ­
nia tego  rodzaju co  du srnnej n ieruchom ości 
nie m ogłyby  być  luz ze skutkiem podnoszone.

T e  osoby, d la  których jak ie  prawa lub 
ciężary  na powyższej n ieruchom ości bądź 
o b e cn ie  ju ż  istnieją, bądź w toku p o s tę p o ­
wania licytacy jnego  powstaną, zawiadamiane 
b ę d ą  o  dalszych wydarzeniach t "g o  pos tępo ­
wania jed yn ie  przez przybicie  na tablicy  są ­
dow ej.  jeś li  nie mieszkają w okręgu  sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń , w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd obw odow y, O ddz. IV.
Sanok, dnia 18. października 1913.

2 - 2

Sdykt licytacyjny.
3nia 9  grudnia 1913. o godz. 11, przed 

południem  w sądzie niżej wym.etuonym, w 
biurze Nr. 8. w Sanoku odbędzie  się licy- 
tacya realności obj.  whl. 699 księgi gr. mia­
sta wraz z przynależiiościanii opitanem i w I 
protoko le  oszacowa.ua z dnia 4 .  sierpnia j 
1913. 1. cz. E. 3607 /13 /2 .

N ieruchom ość  ta wystawiona nr licy ta -  
cyę je s t  oceniona na kwotę 7008 K.

Najniższa rena wynosi kwotę 4672  K. 
Zgodnie z wnioskiem wierzyciela, poniżej 
tej ceny sprzedaż me przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd po\".atowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 19. września 1913.
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E .  1 7 6 6 /13
6. i

Edykt licytacyjny.
Dnia 5. grudnia 1913. o godz. 11. prze J 

południem  w sądzie niżej wzunenionym. w 
biurze Nr. 8. w Sanoku odbędz ie  się l icy ta ­
c j ą  realności

1. ob j ,  wbl 36. ks. gr. gm. kat. Posada 
o lcLowska

2. po łow y realności ob jętej whl. 774. 
gm. kat. Posada olcLowska wraz z przyna 
leżnościami wedle protoko łu  oszacowania z 
23. czerw ca  1913. 1. cz. E. 1766 /13/3 .

N ieruchom ości te v.ystawione na hcyta- 
cyę  są ocen ione  a to :  a j realność whl. 36. 
na kwotę 3918  K. 62 hal. zaś 1/t  realności 
lwh. 774 na kwotę 3 II K. 57 hal.

Najniższa c e r a  wynosi dla realności whl. 
36. kwotę 2612  K. 42  hal. zaś dla ’ / ,  real­
ności whl. 774 kwotę 207 K. 72 hal. pon i­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie  do  skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 19. września 1S13.
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L .  cz .  E .  4219 /13 /5 .

Edykt licytacyjny.
Dnia 15. grudnia 1913, o godz .  l i  przed 

r o łu d m e m ,  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8. w Sanoku odbędz ie  się l icy ­
tacya po łow y  realności ob jęte j lwh. 1262. 
gm. kat. D obra  sz lachecka  Katarzyny I lna- 
tuśko własnej wraz z przynależnościątni, sk ła ­
da jącem i się wedle p rotok o łu  oszacowania 
z dnia 19. czerw ca  1913.1. c z E .  31 9 7 /1 3 /1 7 -

N ieru ch om ość  ta wystawiona na licyta- 
cyę je s t  oceniona na kwotę 167 K. 30  hal.

N s jn iższa  cena wynosi kwotę 111 K. 
52  hal. poniżej te. Ceny sprzedaż pię przy j­
dzie do  bkutku.

(J. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 8. października 1913.
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f  E. 23 6 9 /1 3 .

Edykt licytacyjny.
Dnia 5 .  grudnia 1913. o g o d z .  72 -tej

w biurze Nr. 8., w sądzie  niżej wym ienionym 
od b ędz ie  się l icy tacya :

a. realności ob j.  whl. 388. ks. gr  gm. 
kat. Zagórz

b. realności ob j .  whl. 559. ks. gr. g m . 
kat. Z agórz

r. realności oo j .  whl. 614. ks. gr. gm. 
kat. Z agórz  wi ąz  z przynależiiościanii op i-  
saneni: i ooenionem i w tus. protokole  z 12. 
czerw ca  1913. E. 2369 /13.

N ieruchom ości powyższe wystawione na 
l i c y ta c ję  są ocen ione  a t c : ad a. na 9 5 82 K  . 
ad b. na 4584  K. ad c. na 1160 K przy­
należności zaś na 40 0  K. czyli razem 15726 K.

Mtjniższa cena wynosi wszystkich tych  
trzech  realności, które jako  jed no lita  c a ło ś ć  
g ospodarcza  wedle p rotok o łu  opisania i o sza ­
cowania E. 2369 /3 /3 .  będą łą czn ie  sprzeda­
ne, 7863 K. poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do  skutku.

C. k. Sąd powiatowy, O ddz.  IV .
Sanok, dnia 31. października 19 3
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L. cz. E. 62 4 /1 3 /1 2 .

Edykt licytacyjny.
Dnia 2 9 . grudnia i9 l3  o godz .  11 -te j 

przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 8. w Sanoku od b ęd z ie  
się l icytacya realności ob j .  lwh. 205. ks. gr.  
gminy. kat. IJosada olcLow ska wraz z przy- 
należiiościaun, sk łada jącem i się j a k  p ro to k ó ł  
z 24. kwietnia 1913. E. 624 /13 .

N ieru ch om ość  powyższa wystawiona na 
l i c y ta c ję  jesl ocen ion ą  na 15 .810 K. juzy  należ­
ności zaś na 180 K. łączn ie  tedy na 15.9HU,

Najniższa cena  wynosi zgodnie  z wnio­
skiem wierzyciela 10.660 K. poniżej tej ceny  
sprzedaż nie przyjdzie d o  skutku.

C. k. Sąd powiatowy, O ddz. IV .
Sanok, dnia 24. września 1913
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E .  1 2 7 6 /1 3
14

Sdykt licytacyjny
l i i a  12. grudnia .913. o g o d z .  11 p r z e d  

p o łu d n ie m  w b iu rz e N r .  3 .  w  Lądzie n iż e j  
w y m i e n i o n y m  o d b ę d z i e  się l i c y t a c y a  r e a l ­
n o ś c i  ob j .  w h l .  57 6  k sg .  g m .  kat .  P o s a d a  
s a n o c k a  ( S a n o k  I I . )  w ra z  z p r z y n a l e ż n o -  
ś c ia m i  o p is a n e m i  i o c e n io n e m i  w  p r o t o ­
k o l e  tus. z 26. m a ja  1913. E .  1 2 7 6 /1 3 /6 .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a  w y s t a w . o n a  
n a  d i o y t a c y ę  j e s t  o c e n i o n a  n a  3 0 .000  K .  
p r z y n a l e ż n o ś c i  zaś n a  147 K .  r a z e m  n a  
30 .147  K.

N a jn iż s z a  c e n a  w y n o s i  15 .073 K . 5 0  h. 
p o n iż e j  te j  c e n y  s p rz e d a ż  n ie  p r z y jd z ie  
d o  s k u tk u .

C. k. Sąd pow iatow y O Idz. IV.
Sanok dum 6. lision&dz. 1913
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Ogłoszenie dostawą.
Zarząd m inuy 3/45. ba.alionu piechoty 

w Sanoku
u rozpisuje —

dostawę mięsa
i wiktuałów

na rok 1914.
B l iż s z ą  w i a d o m o ś ć  m o ż n a  w y c z y t a ć  

w  o b w ie s z c z e n i u ,  k t ó r e  j e s t  w y w i e s z o n e  
na  m a g is t r a c ie  w  S a n o k u .

3—3

Wydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem Franciszka  Patały  w Sanuku.


